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Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

A ziew .
Od paru miesięcy nazwisko to nie znika 

. : s z p a lt  dzienników. O sprawie Aziewa m ówi 
dziś św iat cały, wzdrygając się na myśl o po­
tworności z b r o d n i,  jak ie j się ten prow okator 
. ciągu długich la t dopuszczał. Aziew b y ł bo­

wiem  od r. 189‘2-go na usługach po lic ji, a jedno- 
> ześnie b ra ł udzia ł w ruchu antyrządowym , o r­

ganizował partję  socjalistów-rewolucjonistów, b y ł 
» od szeregu la t członkiem  ję j najwyższego ciała 
1 Kierowniczego — kom ite tu  centralnego — i stał 
 ̂ na czele bojówki tej partji. Swą rolę podwójną 

Aziew odgryw ał z szatańską przebiegłością — 
tak, że gdyby nie Bakaj, rząd carski w dalszym 
ciągu posiadałby w obozie rew olucyjnym  czło­
wieka, oddającego mu nieocenione usługi. B y ły  
urzędnik „O ch rany" warszawskiej, Bakaj, do- 
ł a rczył w yb itnem u rewolucjoniście i h istory- 

•>. tow. Burcewowi, takich wiadomości, które 
? , ozw o liły  zwolna w yk ryć  wszystko, co czyn ił 
. '-jtziew.

) T oto ca ły św iat stanął wobec zjaw iska, do- 
. o chczas, rzec można, niesłychanego. W prawdzie 
. /ow okac ja  nie jest żadnym wynalazkiem  rządu 

arskiego. W prawdzie h istorja  spisków we Fran­
c ji i zamachów antyangie lskich w Ir la n d ji ob fi­
tu je  w ohydne postacie sług rządowych, k tóre  
w ślizg iw a ły  się do obozu rewolucyjnego, orga-

j u z o w a ły  n a  w ła tn ą  s p is k i i  z a m a c h y , a b y
ch uczestników wydać w ręce władz. A le pro­

wokatora tej m iary, co Aziew, napróżnobyśmy 
szukali wśród sprytnych agientów po lic ji fra n ­
cuskiej albo angielskiej. Gdzie chodzi o bez­
m iar ohydy i zbrodni, tam Rosja carska jest 
niedościgniona.

( Działając w pa rtji socjalistów-rewolucjoni- 
v i „  od samego je j założenia, Aziew  w kra d ł się 
w zaufanie je j tw órców  i na jw yb itn ie jszych 
przedstawicieli, k tó rzy  w ie rzy li mu ślepo. T łó- 
maczy się to następującemi okolicznościami. 
Będąc na usługach po lic ji carskiej, k ierow any 
przez nadzwyczaj sprytnego naczelnika ta jnej 
po lic ji, Raczkowskiego. Aziew m ógł oddawać par­
t ji nieocenione usługi. Gdy chodziło o wydosta­
wanie paszportów i innych dokumentów, o urzą­
dzanie tych czy innych przedsięwzięć p a rty j­
nych, Aziew p rzy pomocy Raczkowskiego w y ­
w iązywał się znakomicie z w łożonych nań obo­
wiązków. To mu dawało możność posuwania 
się coraz wyżej w organizacji party jne j — aż 
wreszcie został p rzy ję ty  do c ia ł kierowniczych. 
I tu  dopiero rozw iną j całą swą energję na dwa 
fron ty . Dziś niepodobna jeszcze z całą dokład­
nością wym ienić w s z y s t k i c h  czynów Aziewa, 
niepodobna określić stanowczo, które ak ty  te- 
rorystyczne zosta ły dokonane bez jego udzia łu, 
k tó rzy członkow ie p a rtji socjalistów-rewolucjo­
nistów poszli na szubienicę nie za jego p rzy­
czyną. Faktem ustalonym  jednakże jest, że naj_ 
donioślejsze pod względem znaczenia po litycz­
nego zamachy —  na Plewego i.  na w ielkiego 
księcia Sergjusza — b y ły  zorganizowane przez 
Aziewa. Prowokator, stojący na służbie rządo­
wej, sprząta najwierniejszego sługę cara, Ple­
wego, k ló ry  jak  pies sta ł na straży nieograni­
czonego samowładztwa, i w ten sposób przyczy­
nia się do nastania liberalnej „e ry  Światopołk- 
M irsk iego", k iedy to ruch żyw io łow y inte lig ien- 
c ji rosyjskie j otwarcie zaczął dążyć do konsty­
tuc ji. P rowokator „O chrany" sprząta w ielkiego 
księcia, jednego z najzaciętszych kierow ników  
reakcji, i w ten sposób zmusza cara do poczy­
nienia pierwszych obietnic konsty tucy jnych  (re­
sk ryp t na im ię Bułygina). Zaiste, splot ńiedają- 
cych się rozw ik łać zagadek, m ożliw ych ty lko  
w Rosji, w tym  k ra ju  „nieograniczonej m ożli­
wości ! “

Dziś, po zdemaskowaniu Aziewa i po o dk ry ­
ciach Bakaja możemy zajrzeć za ku lisy  po licyjne 
i rozpatrzyć się w panującej tam  ohydzie. Po­
kazuje się, że w  m rokach konspiracji po licyjne j 
odbywa się walka zażarta i bezwzględna o żer, 
łu p y  i stanowisko pomiędzy urzędowemi obroń­
cami caratu. Nie cofający się przed żadną zbrod­
nią k ie row n icy polic ji carskiej prowadzą po li­
tykę  na własną rękę, zmierzając do im  ty lk o  
samym znanych celów za pomocą wszelkich 
środków. Życie ludzkie nie ceni się tam wcale. 
Ażeby dopiąć celu osobistego, tak i k ie row n ik  
„O chrany* nie waha się poświęcać swych pod­
w ładnych lub  konkurentów . Mając w  Aziew ie 
posłuszne narzędzie, Raczkowski pozwala mu 
wykonać zamach na Plewego, k tó ry  p rzyczyn ił 
się do chw ilowej degradacji Raczkowskiego. 
Chcąc zatrwożyć cara i w ten sposób wzmoc­
nić swój w p ływ  na niego, „O chrana11 dopuszcza 
do udania się zamachu na w ie lkiego księcia 
Sergjusza. Dla nagrody, awansu lub  innych ko­
rzyści osobistych policyjne psy carskie gotowe 
sobie są wzajemnie gardła poprzegryzać. To 
te ż  k a ż d y  z nich działa na swoją korzyść, licząc 
się ty lk o  z w łasnem i interesami. Banda w yzu­
tych ze wszystkiego ludzkiego zbrodniarzy, ota­
czających cara, drży ty lk o  o w łasną skórę i dla 
je j ochrony gotowa wszystko zrobić.

Aziew dla tak ich  Raczkowskich jest nieoce­
niony. W iedzą oni, że dopóki on stoi na czele 
bo jów ki i jes t w centra lnym  kom itecie pa rtji, 
i m nic nie g ro z i.  To też patrzą przez palce na 
działalność Aziewa, skierowaną przeciwko dro­
bniejszym pionkom carskim, dopomagają mu 
w  przedsięwzięciach, skierowanych przeciwko 
rozm aitym  gubernatorom, policm ajstrom  i szpie­
gom pośledniejszego gatunku, aby tą  drogą za­
pewnić Aziew ow i zaufanie w partji. Byleby ich 
służbodawca —  car — pozostał n ie tkn ię ty , by leby 
się m ogli żyw ić u sto łu  carskiego, za to gotow i 
poświęcić wszystko i wszystkich —  aż do na j­
bliższych krewnych cara włącznie.

O sprawie Aziewa pisały i piszą w  dalszym 
ciągu dziennik i legalne. To też nie będziemy 
się tu  nad nią rozwodzili. Rozpatrzm y jednak 
znaczenie tej sprawy dla ruchu rewolucyjnego 
i postarajm y się wysnuć z niej odpowiednie 
wnioski.

Znaczenie sprawy Aziewa polega przede- 
wszystkim  na tym , że odkry ła  ona wobec ca­
łego świata sposoby, za pomocą k tó rych  rząd 
carski może się utrzym ać na powierzchni. T y l­
ko zbrodniczej działalności po lic ji, posługującej 
się prowokacją w  niesłychanych rozm iarach, u- 
dawało się dotychczas odwracać ciosy rew olu­
cjonistów  od g łow y caratu. A le  wystarczało 
jakiegoś fa łszywego k roku  po lic ji, albo jak ie jś  
in try g i je j naczelników, wskutek k tó rych  pla­
nowany zamach udawał się, i tron  carski chw ia ł 
się. Stąd wniosek, że akcja terorystyczna w  Rosji 
posiada niesłychane znaczenie i że teror, skie­
row any przeciwko najwyższym  kierow nikom  
rządu, może dać wprost nieobliczalne w yn ik i. 
Z drugie j zaś strony, wobec g ry  osobistych in te ­
resów i in try g  w łon ie  ps iarn i carskiej, dzia­
łalność terorystyczna rew olucjonistów  jes t znacz­
nie u łatw iona. Chodzi jedyn ie  o to, aby orga­
nizacji terorystycznej nadać takie  fo rm y, któ- 
reby w yk lucza ły  możność wśliznięcia się do 
nich Aziewów. Nie ulega wątpliwości, że po 
ciężkim kryzysie, ja k i partja socjalistów - rew o­
lucjon istów  obecnie —  wskutek zdemaskowania 
Aziewa — przeżywa, ruch te ro rystyczny w  Rosji 
musi się odrodzić z nieubłaganą koniecznością. 
Na to m usim y być przygotowani i z tym  po­
w inn iśm y się liczyć. Być może, że na czas ja ­
kiś zapanuje w  Rosji cisza, ale w arunk i powo­
dzenia i skuteczności akcji terorystycznej 
u jaw n iły  się z powodu sprawy Aziewa z taką

wyrazistością, że okres wzmnożonej w alk i teror- 
rystycznej powróci niechybnie. Chodzi o to, 
ażeby n a s  nie zaskoczył z nienacka, abyśmy 
um ie li z niego ^należycie skorzystać w; in te re ­
sie polskiego ludu pracującego i jego dążeń 
polityczno-narodowych. 0  tym  trzeba pamiętać, 
bo nie brak głosów, które  wysnuwają ze sprawy 
Aziewa wręcz przeciwne wnioski, podyktowane za­
ślepieniem konkurency jnym  i g łupotą polityczną. 
Mamy tu  na m yśli, naturaln ie , esdeków rosy j­
skich i naszych.

W alka  konkurencyjna z eserami doprowa­
dziła  esdeków rosyjskich do takiego zacietrze­
wienia, że poprostu cieszą się otwarcie z „kom ­
prom itac ji" , „bankruc tw a", „upadku" p a rtji so­
cja listów -rew olucjon istów , które jakoby potw ier­
dzają ich ,esdockie, teorje i przepowiednie. Bez­
warunkow o, sprawa Aziewa jest bardzo ciężkim  
ciosem dla dzisiejszej o r g a n i z a c j i  p a rtji 
S. R. A le ty lk o  głupiec bezm yślny może cieszyć 
się z osłabienia obozu, wrogiego caratow i, na 
k tó rym ko lw iek  bądź froncie. Z drugiej strony 
zdemaskowanie Aziewa nie usunęło o b j  e k t  y- 
w n y  c h przyczyn, w yw ołu jących na gruncie 
rosyjskim  walkę terorystyczną, ale je  jeszcze 
bardziej uw ypuk liło . G łupia więc uciecha esde­
ków  jest zupełnie niewczesną.

Nasi esdecy zabarw ili wszechrosyjsko-esdecką 
g łupotę jeszcze i w łaściwą im  nikczemnością, 
cechującą wszystkie wystąpienia „pub licystycz­
ne" zdolnych uczniów Róży Luksem burg, skie­
rowane przeciwko naszej partji. Nie będziemy 
na te nikczemne zaczepki odpowiadali. Ogół 
uczciwych ludzi oddawna wie, jak je  ma tra k ­
tować, a jeś li „pub licys tom " esdeckim przypada 
do smaku rola sojuszników „O chrany" w  zwal­
czaniu jedynego czynnie-rewolucyjnego u nas 
ruchu, to tym  gorzej dla nich.

W  kwestii przygotowań do walki zbrojnej.
Po wojn ie  japońskie j carat b y ł skom prom i­

tow any najzupełniej. W iara w jego potęgę prysła. 
Pod parciem powszechnego niezadowolenia trzesz­
czały wszystkie w iązania gmachu niewoli, zbu­
dowanego przez rząd carski. Zdawało się, że 
w ystarczy otwartego zamanifestowania w o li lu - ' 
dów, jęczących w  tym  w ięzieniu, aby zapadło 
się ono w gruzy. A  jednak carat zw yciężył 
i teraz naprawia i wzmacnia kajdany, którem i 
spętał u jarzm ione przez siebie narody. Zwycię­
ży ł, ponieważ lud nie m ógł wojskom carskim  
przeciwstawić zorganizowanej, sprawnie dz ia ła­
jącej s iły  zbrojnej. Dziś już  dla każdego jest 
jasnym , że, chcąc carat zwyciężyć, m usim y po­
konać go w walce orężnej. I do te j w a lk i szy­
kować się stale m usimy.

„R obo tn ik" n ie jednokrotn ie ju ż  p isa ł o ko­
nieczności takich przygotowań, zw ykle  mając 
na m yśli zdobycie przez jaknajszersze masy 
ludowe w iedzy i um iejętności wojskowej. W ska­
zyw aliśm y na sposoby, za pomocą k tó rych  ro ­
botn icy i ch łopi m og liby otrzym ać wiadomości, 
niezbędne dla każdego, k to  walczyć z bronią 
w  ręku zamierza. Podawaliśm y szczegółowe 
wskazówki, ja k  należy wyzyskać dla sprawy 
przyszłe j w a lk i zbro jnej służbę w  wojsku car­
skim, k tó rą  nasza młodzież przechodzi. W szystko 
to jednak bynajm nie j nie wystarcza, jeśli chcemy 
w przyszłe j walce orężnej sprostać zadaniu 
i wroga zwyciężyć. Nie w ystarczy siła i spraw­
ność bojowa ludu powstającego, jeś li nie będzie 
znał dobrze s ił przeciwnika.

Poznanie mocnych i słabych stron wroga, 
z k tó rym  bój zwycięski stoczyć zamierzamy, 
jest jednym  z najgłównie jszych zadań naszych. 
Bez dokładnego zdawania sobie sprawy z ilości
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i jakości wojska, które carat preciwko nam 
wyśle, niepodobna nietylko walczyć, ale nawet 
gotować się do walki. Bez zrozumienia ruchów 
i planów przeciwnika niepodobna własnych pla­
nów ani układać, ani wykonywać. Bez uświa­
domienia sobie, jakie są najsłabsze pozycje 
wroga, niepodobna wymierzać najbardziej sku­
tecznych, najdotkliwszych dlań ciosów. I, trak ­
tując na serjo nasze zadania rewolucyjne, mu­
simy sobie zdawać z tego wszystkiego jaknaj- 
dokładniejszą sprawę.

Kraj nasz — to wielki obóz nieprzyjacielski. 
Tu wróg nasz nieprzejednany — carat — zog­
niskował olbrzymią część swoich sił militarnych. 
Codziennie stykam y się z wojskiem rosyjskim, 
to też praca nasza w kierunku poznania jego 
stron silnych i słabych jest w znacznym stop­
niu ułatwiona. Trudno bowiem ukryć rządowi 
wobec ludności miejscowej bardzo wiele takich 
rzeczy, któreby chciał zataić. I z tego musimy 
korzystać — już teraz.

Nie sądźmy, że z tym niepotrzeba zbyt śpie­
szyć, ponieważ walka zbrojna z caratem  może 
jeszcze tak szybko nie nastąpi. Takie trakto­
wanie sprawy byłoby błędem nie do darowania. 
Skoro wierzymy, że przyjdzie nam walkę orężną 
stoczyć, to wszystko jedno, czy ma ona wybuch­
nąć. za rok czy za lat dziesięć. Im lepiej bowiem 
będziemy przygotowani, tym większą będziemy 
mieli pewność zwycięstwa. Czyż tak  wygląda­
łyby nasze zdobycze rewolucyjne, gdybyśmy 
w przeddzień wojny japońskiej posiadali bodaj 
tyle umiejętności bojowych co te raz?  Korzys- 
tojroy więc z doświadczenia, za któreśm y tak 
krwawo zapłacili i gotujm y się już teraz do 
pi zyszłej walki zbrojnej. Niech każdy towarzysz 
paity jny  uświadomi sobie, że ważnym jest już 
dzisiaj nietylko umiejętne władanie bronią, ale 
i dokładne poznanie przeciwnika.

Trzeba, ażeby wszyscy to w a r z y sz e  p arty jn i, 
ażeby ogół robotniczy i chłopski zdawał sobie 
sprawę z konieczności gromadzenia danych
0 wszystkim, co dotyczy wojska, stojącego w na­
szym kraju. Obowiązkiem więc jest wszystkich 
agitatorów naszych tłomaczenie ludziom, z któ- 
remi się stykają, jak  ważnym jest to zadanie 
dla lośów przyszłej naszej walki orężn ej z ca­
ratem. Należy wprowadzić, gromadzenie tych 
wiadomości do zakresu obowiązków wszystkich 
członków naszej organizacji. Niech o g ó ł  na­
szych towarzyszy weźmie udział w tej pracy, 
a zostanie ona wykonana należycie.

Ażeby ułatwić towarzyszom to zadanie, po­
dajemy wskazówki, których należy się trzymać, 
gromadząc wiadomości o wojsku carskim w posz­
czególnych punktach kraju.

1. Jak  się oddział (rota, szwadron, baterja, 
secina) nazywa, do jakiej broni i do jakiej jed­
nostki bojowej należy?

2. Jeśli jednostka wojskowa (pułk, brygada) 
nie cała, to gdzie znajduje się resz ta?

3. Ilość ludzi w samym oddziale ? Czy niema 
w nim Polaków, żydów, albo ludzi, sprzyjają­
cych rewolucji?

4. Ilość oficerów i ich stosunek do żołnierzy ?
5. Czy oficerowie mieszkają przy żołnie­

rzach? Jeśli nie, to gdzie i jak  daleko od ko­
szar?

6. Jak  żołnierze są rozkw aterow ani? Czy 
w koszarach, czy też w mieszkaniach pryw at­
nych ?  Rozkład zajęć wojskowych i gospodar­
czych ?

7. Jak  są zbudowane koszary? Z jakiego 
m aterjału  są zbudowane poszczególne budynki 
koszar ?

8. W arta i dyżurni — gdzie stoją, czego pil­
nują, jak  są uzbrojeni, kiedy, skąd i jaką drogą 
przychodzi zm iana?

9. Składy wojskowe i prochowe — gdzie się 
znajdują? jak  są pilnow ane?

10. Jak daleko znajdują się najbliższe od­
działy wojska i jaki czas jest potrzebny do prze­
bycia tej przestrzeni?

11. Telefony i telegrafy, jeśli są, to gdzie
1 gdzie najłatw iej przeciąć połączenia telegra­
ficzne ?

12. Gdzie znajduje się siedlisko władz ad­
m inistracyjnych i policyjnych? Pow iat? Magis­
tra t ? Mieszkanie naczelnika powiatu ? Odwach ?

13. Posterunki straży ziemskiej — ilość, gdzie 
i po wielu ludzi na posterunku ?

14. Posterunki straży pogranicznej — ilość 
g iz ie  i po wielu ludzi na posterunku?

15. W szelkie ruchy i zmiany w dyslokacji 
wojsk ?

Im więcej takich danych nagromadzimy, im

bardziej będą one szczegółowe, tym łatwiej 
przyjdzie nam z nich skorzystać w razie po­
trzeby. To też nie zaniedbujm y tej pracy, abyś­
my znowu kiedyś nie musieli z goryczą powta­
rzać: „mądry Polak po szkodzie"1

Z powodu zjazdu S. D. K.P.iL.
Od szeregu miesięcy przygotowywali się nasi 

esdecy z wielkim hałasem do swego zjazdu par­
tyjnego. Zjazd się wreszcie odbył i dziś, prze­
glądając jego uchwały, pytam y ze zdziwieniem — 
poco czyniono cały ten hałas, poco wogóle 
zjazd zw oływ ano? Czy aby stwierdzić szybko 
postępujący, wszechstronny upadek partji ? Czy 
aby jeszcze raz udowodnić, że się jest grupą, 
oderwany od życia realnego, grupą książkow- 
ców, przeżuwających czcze form ułki teoretyczne, 
nie mających nic do powiedzenia w sprawach, 
jakie chwila obecna wysunęła na porządek 
dzienny. Bo też istotnie całokształt uchwał zjazdu 
esdeckiego sprawia wrażenie zbioru postanowień 
ludzi, nie liczących się ani z życiem rzeczywis­
tym, ani z interesam i mas, które oni rzekomo 
mają reprezentować.

Nie mamy miejsca na omówienie wszystkich 
uchwał tego zjazdu. Uczynił to już zresztą 
„Przedświt", poddając krytyce tak sprawozda­
nie na zjazd przedstawione, jak  i jego uchwały. 
Zatrzymam y się przeto przy paru ciekawszych 
uchwałach. Do nich właśnie należy uchwała 
w sprawie autonomji Królestwa Polskiego. Jak  
wiadomo, w sprawie tej S. D. K. P. nigdy do­
tychczas nie mogła nic wyraźnego powiedzieć. 
Zwalczając dążenia niepodległościowe prole­
tarjatu  polskiego, form ułowane przez P. P. S. 
esdecy zawsze stali na stanowisku centralis- 
ty c z n o -w sz e c h r o sy jsk im  i z tego stanowiska 
traktowali interesy kraju. Ruch wolnościowy
11. 1905 — 1906 przyparł esdeków do muru. 
Wobec ścisłego określenia żądań autonomicznych 
przez polskie partje burżuazyjne i esdecy m u­
sieli wypowiedzieć się w tej sprawie nieco w y­
raźniej. Po długich więc wahaniach i debatach 
przyjęli autonom ję Królestwa Polskiego do swego 
program u i przyjęli ją  w tej samej burżuazyj 
nej formie, jaką znaleźli już gotową, bądź w pro­
gram ach naszych partji mieszczańskich, bądź 
w życiu Austrji.

Autonomja, do której dążą — na mocy uchwały 
swego zjazdu — nasi esdecy, jest kubek w ku ­
bek podobna do tej autonomji galicyjskiej, k tó­
rej strony ujem ne tak  się dają we znaki ludowi 
pracującem u w Galicji. Ba, gdyby w Królestwie 
Polskim zapanowała autonom ja według recepty 
zjazdu esdeckiego, robotnik tu m iałby się jesz­
cze gorzej niż w Galicji. W prawdzie z powodu 
zbyt Ciasnego zakresu autonomji galicyjskiej, 
in teresy  kraju stale cierpią. Jednakże należenie 
zacofanej ekonomicznie Galicji do zbiorowisk 
bardziej przemysłowych krajów reszty państwa 
austrjackiego daje coś niecoś i jej proletaria­
towi przemysłowemu. Może on mianowicie ko­
rzystać z tych reform ogólno-państwowych, jakie 
wywalcza wspólnie z robotnikami niemieckiemi 
i czeskiemi. Tymczasem usunięcie prawodawstwa 
robotniczego do zakresu spraw, które załatwia 
parlam ent ogólno-państwowy jak  tego żą­
dają esdecy — w Rosji byłoby ciosem, nader 
dotkliwym dla proletarjatu bardziej rozwinię­
tych pod względem przemysłowym kraju, a prze- 
dewszystkim dla robotników Królestwa Polskie­
go. Tak samo na podstawie uchwały esdeków, 
pozostawiającej parlamentowi centralnem u kom ­
petencję w sprawach finansowych i wojskowych, 
„autonomiczne" Królestwo byłoby łupione przez 
skarb centralny bez możności przystosowania 
krajowego system u finansowego do miejsco­
wych warunków ekonomicznych, rekruci zaś 
z Królestwa Polskiego byliby pędzeni na Sybir 
lub w stepy środkowo-azjatyckie. I na to po­
trzeba było aż zjazd zwoływać, aby uchwalić 
taką „autonom ję", k tórą można było z tym sa­
mym skutkiem  wprost odpisać u pedeków lub 
endeków !

Ale pomińmy spraw ę autonomji, zastanówmy 
się raczej nad pytaniem, jakie wskazania p rak­
tyczne na chwilę bieżącą daje zjazd esdecki 
proletarjatowi, który znajduje się pod wpływem 
S. D. K. P. i L., co za cel stawia sobie w naj-

9  Gromadząc te dane, nie wolnb robić żadnych no­
tatek. Należy tylko wiadorfiości powyższe dobrze sobie 
zapamiętać, aby módz zakomunikować je  władzom par­
tyjnym na każde, żądanie.

bliższej przyszłości ta pa rtja?  Przecież zjazd 
jako najwyższa instancja partyjna przedewszyst- 
kim był powołany do wypełnienia tego zadania. 
Tymczasem pod tym względem z bardzo obszer­
nego sprawozdania dowiadujemy się, niestety, 
bardzo mało. W prawdzie frazesów rrrewolucyj- 
nych czytamy w nim ogromnie dużo, ale na- 
próżno chcielibyśmy z nich wyłuskać coś, świad­
czącego istotnie o tym, że S. D. K. P. i L. trak ­
tuje resztę pozostałych jeszcze przy niej robotni­
ków na serjo.

Bo czyż to jest poważne traktow anie zadań 
partji, jeśli się mówi, że „S. D. K. P. i L. uważa 
za niezbędne w teraźniejszej sytuacji", „wywo­
ływanie akcji masowej i wystąpień czynnych 
proletarjatu w formie demonstracji, strejliów 
powszechnych lub częściowych, mityngów itd." 
Niechby ci panowie,"'co to uchwalali, zjawili się 
w kraju i zaproponowali robotnikom urządzanie 
wszystkich tych pięknych rzeczy — mieliby się 
chyba z pyszna ! Sprawozdanie, przedstawione 
na zjazd, stwierdza postępujące uszczuplanie 
się szeregów S. D. K. P. i L., rozpaczliwy upa­
dek organizacji, zmuszający do zawieszania jed­
nego organu po drugim, zupełny brak sił agi- 
tatorskich i t. d. I oto w takiej chwili zjazd po­
stanawia :

„Rozszerzanie nielegalnej działalności wy­
dawniczej partji, prowadzenie wydawnictw, prze­
znaczonych do agitacji masowej... ze szczegól­
nym uwzględnieniem potrzeb agitacji wśród ro­
botników wiejskich.... rozszerzanie i stwarzanie 
tam, gdzie ich niema, w fabrykach i warszta­
tach, w folwarkach i po wsiach grup socjalde­
mokratycznych... system atyczne zorganizowanie 
pracy propagandystycznej, mającej za zadanie 
wyrobienie wyszkolonych agitatorów S. D., wpły­
w a n ie  w  d u ch u  so c ja ld em o k ra ty czn y m  na o św ia ­
towe instytucje, zakładane przez inteligiencję 
burżuazyjną... system atyczne podkopywanie pod­
pory caratu — wojska — za pomocą prawidło­
wej propagandy i agitacji". Czyż można trakto­
wać na serjo ludzi, którzy to wszystko uchwa­
lają ?!

Ale 22 delegatów nieznanych nam bliżej or­
ganizacji S. D. K. P. i L. nauchwalało jeszcze
w ie le  in n y c h  rzeczy , tak  sa m o  św ia d cz ą cy c h
o zupełnym ich nieliczeniu się z warunkami 
chwili obecnej. Mamy więc uchwalę w sprawie 
związków zawodowych, przewidującą w okresie, 
poprzedzającym następny zjazd partyjny, taką 
zmianą „ogólnej sytuacji politycznej i ekono­
micznej", k tóraby umożliwiło legalizację ^związ­
ków zawodowych „socjaldemokratycznych". Ma­
my uchwałę w sprawie ruchu współdzielczego, 
z której wprost niepodobna wywnioskować, czy 
zjazd zaleca czy też gani udział robotników 
w kooperatywach. Mamy uchwałę, nakazującą 
korzystać z III Dumy, którą sam zjazd nazywa 
„organem" albo „listkiem figowym absolutyzmu" 
o charakterze wybitnie kontrrewolucyjnym.

Zjazd w swym rozpędzie rewolucyjnym o mało 
co nie uchwalił program u agrarnego, ale wi­
docznie się opamiętał i uznał, że „kwestje, zwią­
zane ze stanowiskiem S. D. w spraw ie agrarnej 
podczas rewolucji (konfiskata ziemi, nacjonali­
zacja, municypalizacja i t. d.) nie zostały w lite­
raturze naszej dostatecznie wyjaśnione". Nie 
przeszkadzało mu to jednak uchwalić „wytycz­
nych dla propagandy i agitacji śród ludności 
wiejskiej" — i to takich, w których na pierw­
szym miejscu uwzględniono interesy n i e p r o -  
l e t a r j a c k i c h  żywiołów wiejskich. Zresztą 
znaczną część tych wytycznych każdy szlagon 
bardzo chętnieby uznał za swoje (usuwanie sza- „ 
chownic, uregulowanie serwitutów, zniesienie 
niesprawiedliwego obciążenia gruntów podat­
kami i t. d.)

Zjazd esdecki niebyłby zjazdem esdeckim, 
gdyby nie był uchwalił, że „ u w a ż a  za niezbędne 
z nieubłaganą stanowczością zwalczać anar­
chistyczną tak tykę i cały kierunek socjalnacjo- 
nalizmu w postaci Frakcji Rewolucyjnej P. P. S." 
Jednocześnie zjazd S. D. K. P. i L. kopnął umiz- 
gających się do esdeków naszych „umiarkowań- 
ców", proponując im, aby wstępowali do partji 
Róży Luxem burg jako pojedyńcze jednostki i nie 
chcąc z nimi gadać jako z partją.

Prawdopodobnie nie będziemy potrzebowali 
w najbliższej przyszłości zaprzątać uwagi czy­
telników „Robotnika" sprawami, dotycząceini
S. D. K. P. i L., to też pozwoliliśmy sobie na 
nieco dłuższą charakterystykę zjazdu tej orga­
nizacji, ażeby nasi czytelnicy mieli pojęcie, czym 
jest ona w chwili obecnej.
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Kilka słów w sprawie konspiracji.
Pozorne, chwilowe zwycięstwo ruchu rewolu­

cyjnego w r. 1905-tym spowodowało ujawnienie 
sił naszych wobec wroga. Krótki okres ruchu 
jawnego pozwolił rządowi carskiemu zorjentować 
się w sytuacji i P° nastaniu reakcji z tym więk­
szym powodzeniem rozpocząć systematyczną pracę 
wykorzeniania organizacji partyjnych. Zapanowały 
stosunki niemal zupełnie takie, w jakich żyliśmy 
w dobie przedrewolucyjnej. Jednakże dość długo 
znaczna część towarzyszy nie mogła się pogodzić 
z myślą, że stanowczo minęły czasy ruchu jawnego, 
masówkowego. Postępowano tak, jakby reakcja 
miała być zjawiskiem krótkotrwałym, przejścio­
wym, p° którym nastąpi znowu okres ruchu ja ­
wnego, doba życia na modłę europejską. [ za te 
złudzenia gorzkośmy odpokutowali. Tysiące towa­
rzyszy padły ich ofiarą. A jednak i dziś jeszcze 
wśród nas tułają się resztki szkodliwych narowów 
z okresu „dni wolnościowych“. Najgorszym zaś, 
najszkodliwszym z nich jest r o z l u ź n i e n i e  s i ę  
k o n s p i r a c j i .

Dziś, gdy każde nieostrożne słówko, gdy jakiś 
niepotrzebny świstek papieru z zanotowanym adre­
sem mogą zaprowadzić, jeśli już nie na szubie­
nicę, to na długoletnią katorgę, konspiracja jest 
najpierwszym obowiązkiem działacza rewolucyj­
nego. Musimy pogodzić się z tym, że wróciły sto­
sunki z przed wojny japońskiej, musimy też po­
wrócić do jaknajściślejszej konspiracji.

Przedewszystkim należy zachować zupełną ta­
jemnicę o wewnętrznych sprawach organizacji. 
Każily powinien wiedzieć tylko o tym, w czym 
bezpośrednio bierze udział. A już rozgadywanie 
czegoś, co dotyczy spraw i planów bojowych wo­
bec ludzi, nie biorących udziału w danej akcji, 
jest zbrodnią, graniczącą ze zdradą. Rzeczą kary­
godną jest robienie wszelkich notatek, w których 
wymienia się n a z w i s k a  i a d r e s y  w ten s p o s ó b ,  
że je żandarmi mogą odczytać. Notując adresy, 
należy używać sposobów, uniemożliwiających ich 
odczytanie przez osoby niepowołane. Żadnych adre­
sów i nazwisk oraz innych wskazówek, ułatwia­
jących pracę żandarmom, przesyłać pocztą nie 
wolno. Towarzysze, pełniący obowiązki funkcjona- 
rjuszów partyjnych, zwłaszcza nielegalni, powinni 
zachowywać się jaknajkonspiracyjniej, wystrzega­
jąc się na każdym kroku wszystkiego, coby mo­
gło na szwank narazić tak ich samych, jak i pro­
wadzoną przez nich robotę. Adres ich mieszkania 
nie powinien być nikomu znany. W mieszkaniu 
nie powinni przechowywać nic nielegalnego. Na mie­
ście nie powinni się nigdy zjawiać w czyimś towa­
rzystwie. Odwiedzanie się wzajemne przez ludzi 
nielegalnych nie może być praktykowane.

Jaknajw iększą ostrożność należy zachowywać 
w więzieniu, gdzie stale przebywają szpicle, któ­
rzy usiłują wkraść się w zaufanie aresztowanych 
i wydobyć z nich tajemnice konspiracyjne.

Nie możemy tu podawać szczegółowych wska­
zówek postępowmnia członków organizacji. Ale wy­
starczy, by każdy towarzysz pamiętał ciągle, że od 
jego zachowywania się zależy nie tylko los jego 
' jego bliskich, ale również w znacznym stopniu 
' powodzenie sprawy, której służy. Niech więc ci 
''szyscy , komu ona rzeczywiście na sercu leży, 
dołożą starań, aby w szeregach naszych zapano­
wała jaknajaCiśiejsza konspiracja, gdyż to podwoi 
nasze siły w w ^ ee z wrogiem i pozwoli nam uda- 
lemnić znaczną cz^ ć jego ciosów.

k o r e s p o n d e n c j e .
^<*arddw.
Policja tutejsza pozostaje w ścisłym porozu­

mieniu ze złodziejami zawodowemi — od tego 
zresztą jes Policją rosyjską, która pod tym wzglę­
dem wszę zie jes(. jednakowa. Ale, dzieląc się łu­
pami z po i to ^ cam^ poucja żyrardowska jedno­
cześnie postanowpa podzielić się ze złodziejami 
zawodowemi i sw0ją ro|ą „tępicieli buntu". Wy­
dała tedy po ytoweOIT1 rozkaz, aby ci — w razie 
ukazania się „ludzi nieznanych młodego wieku" 
bili ich bez ceremonjj Złedzieje dokładnie zrozu- 
mieli rozkaz swyi h kolegów policyjnych — i oto 
dnia 9-go stycznia cały Żyrardów został zaalar­
mowany szeregiem napadów na przechodniów. 
O ś m i u  ludzi napadnięto na ulicy i poraniono. 
Rany, zadane nożami, były tak niebezpieczne, że 
d w ó c h  p o r a n i o n y c h  n i e b a w e m  u m a r ł o .  
Napadnięci nie należeli do żadnej organizacji, to 
też pierwotnie zachodzono w głowę, co może ozna­

czać ten napad masowy. Przypuszczano czas jakiś, 
że to może strażnicy przebrani mszczą się za 
śmierć zgładzonych przez naszą O. B. szpiclów. 
W krótce jednakże wykryło się, że napastnikami 
byli złodzieje pobytowi, kśórzy pod ochroną po­
licji załatwiali swe porachunki prywatne.

Oto ilustracja wspaniała stosunków, jakie u nas 
panują pod knutem „konstytucyjnego" rządu na­
jeźdźców !

J ó zefó w .
U nas rozpowszechniono odezwy rocznicowe 

C. K. R-u dnia 22-go stycznia. Robotnicy spotkali 
je z wielką radością, szerząc z rąk do rąk. Zapa­
nowało wielkie ożywienie, z czego skorzystała na­
sza organizacja, ażeby otwarcie zamanifestować 
swe wrogie dla caratu uczucia. Oto wieczorem, 
po skończonej pracy, robotnicy cukrowni zgroma­
dzili się przed bramą. Rozwinięto czerwony sztan­
dar z napisem : P. P. S. Fr. Rew. i wszyscy ru­
szyli naprzód ze śpiewem „Czerwonego Sztandaru", 
„Na Barykady" i innych pieśni rewolucyjnych. 
W pochodzie wzięło udział do 200 robotników, 
w tern sporo towarzyszek. Po parokrotnem prze­
spacerowaniu się uczestnicy pochodu wznieśli 
okrzyki na cześć poległych towarzyszy i rozeszli 
się do domów. Manifestacja sprawiła wielkie w ra­
żenie.

Lublin.
Odezwa, wydana przez nasz C. K. R. z powodu 

rocznic styczniowych, została rozkolportowana tu 
w siedmiu fabrykach, na kolei i we wszystkich 
fachach, objętych naszą organizacją. Odezwy zro­
biły jaknajlepsze wrażenie, zwłaszcza, że się ro­
zeszły bardzo szeroko. W nocy z dnia 27 na 28 
stycznia wywieszono w kilku punktach miasta 
czerwone sztandary z napisem : „P. P. S. (Fr. Rew."). 
Wieść o tym błyskawicznie rozpowszechniła się po 
mieście, wywołując ogólne zadowolenie. Policja 
zdjęła jeden sztandar o 3-ciej rano, drugi o 10-tej, 
trzeci zaś sztandar został zdjęty dopiero o 4-tej, 
przez wysłanych w tym celu żandarmów. Mani- 
festacya nasza wywołała wielkie wrażenie w ca- 
łem mieście. Korespondent „Głosu Warszawskiego" 
pospieszył zakomunikować o niej czytelnikom tego 
pisma, ale nie mógł się powstrzymać od kłamstwa, do­
nosząc, jakoby rozpowszechnione przez nas odezwy 
przypominały „smutnej pamięci Hapona". Niewsmak 
widocznte gryzipiórkowi endeckiemu, że proletar­
iat socjalistyczny jest jedyną grupą w społeczeń­
stwie, która dziś czci manifestacyjnie bohaterów 
walki narodowej z r. 1863-go.

O strow iec .
Aresztowania trwają u nas w dalszym ciągu 

bez przerwy. Ostatnio ponowiły się one z tego 
powodu, że kilku robotników z fabryki klimkie- 
wiczowskiej pobiło dotkliwie majstra od elektrycz­
ności, Goryla, ponieważ miał bliskie stosunki z po­
licją miejscową. Wywołało to wielki gniew naczel­
nika „Ochrany" ostrowieckiej, Aleksandrowa, który 
w samym Klimkiewiczowie aresztował około 40 ro­
botników i zaraz odesłał ich do więzienia w San­
domierzu. Swoją drogą Goryl został tak poturbo­
wany, że będzie musiał za ten świat Bogu podzię­
kować.

Aleksandrów nie zapomina i o Bodzechowie, 
aresztując tam wszystkich członków straży ognio­
wej i kapeli fabrycznej. Podczas aresztowań w Bo­
dzechowie Aleksandrów powiedział: „jak wyaresz- 
tuję całe wojsko polskie Jasia, to wtedy zapanuje 
spokój w Bodzechowie". „Jasiem" nazywa dyrek­
tora fabryki bodzechowskiej p. Gambrowicza, wy­
puszczonego za kaucją 50.000 rubli.

Po za Ostrowcem i fabryką bodzechowską 
aresztowania były i w kilku w siach : w Bodze­
chowie, Goździelinie, Jędrzejowicach i Ostrówku, 
gdzie aresztowano kilkunastu włościan. Liczba 
aresztowanych w Ostrowcu i jego okolicach wy­
nosi do 80-ciu osób. Podczas aresztowań nikogo 
nahajki nie omijają.

S ta ra ch o w ice .
Od dłuższego już czasu panują tu  stosunki nie­

wesołe. Fabryka pracuje nie stale, piec koksowy 
stoi, idą tylko: mała walcownia i „martyny"
pierwsze. Zajętych jest około 600 robotników, ale 
i ci pracują tylko po trzy dni w tygodniu, płacę 
zaś mają obniżoną. Na dobitkę administracja fab­
ryczna postępuje jaknajgorzej z robotnikami. Zwłasz­
cza skarżą się ludzie na majstra Szymańskiego 
z „m artynów", który jest członkiem „Związku 
chrześcijańskiego", a postępuje z robotnikami w spo­
sób wstrętny. Wśród ogółu robotników panuje

przygnębienie, wywołane przyczynami ekonomicz- 
nemi i obawą prześladowań. Od rozłamu pano­
wała tu niepodzielnie Frakcja Umiarkowana, choć 
robotnicy coraz bardziej rozczarowywali się co do 
niej. Ale drogi do naszej organizacji nie posiadano. 
Stosunki zmieniły się od czasu konferencji radom­
skiej Fr. Umiarkowanej, skąd ludzie popowracali 
jako zdecydowane „fraki". Dziś w Starachowicach 
„umiarkowańców" niema ani jednego. Sympatje 
ogółu robotników są po naszej stronie, do czego 
przyczynia się rozpowszechniona tu stale nasza 
bibuła: N. N. 233 i 234 „Robotnika", „Łodzianin", 
„Objaśnienia programu", „Socjalizm a patrjotyzm", 
odezwy rocznicowe. Nie wątpimy, że przy ener­
gicznej pracy agitacyjnej garstki towarzyszy, któ­
rzy się otrząśli z przygnębienia, uda nam się po­
ruszyć ogół robotników starachowickich. Pracujmy 
tylko wytrwale i twórzmy organizację, która po­
trafi przeciwstawić wolę świadomych robotników 
nadużyciom administracji fabrycznej i piesków rzą­
dowych.

K ielce .
U nas robota organizacyjna i agitacyjna od 

czasu rozłamu, kiedy ogół towarzyszy wypowie­
dział się za Fr. Rew., nie była prowadzona syste­
matycznie z powodu braku stałych funkcjonariu­
szy partyjnych. Opierała się tylko na pracy tow a­
rzyszy miejscowych. Aresztowania masowe, które 
nastąpiły w maju roku zeszłego, zmusiły nas do 
zawieszenia na czas jakiś całej roboty. Kiedy ta 
ostatnia została po kilku miesiącach wznowiona, 
trzeba było z wielkim trudem odnajdywać zagu­
bione stosunki, aby odbudować organizacje par­
tyjne. Jednakże okres, w którym nie prowadzi­
liśmy systematycznej pracy, nie minął bez pewnych 
rezultatów. Oto ogół robotników zrozumiał, że bez­
czynność tylko szkodę przynosi, i że organizacja, 
nawet najsłabsza, jest skuteczną obroną proletar- 
jatu wobec wrogów. Brak organizacji doprowadził 
do rozpanoszenia się takiego Annienkowa wraz 
z całą zgrają, jaką się otoczył, i ośmielił wszelkie 
męty społeczne, które, widząc naszą bezczynność, 
poszły na usługi policji. Taki J a k o  w l e n k o ,  za­
wodowy złodziej i alfons, taki L a s k o w s k i ,  
szewc z fachu, a dziś szpicel zawodowy — oto 
ludzie, któremi się Annienkow obstawił, chwaląc 
się, że teraz może sobie śmiało chodzić po ulicy, 
bo on wszystkich rewołucyonistów wyłapał i trzyma 
pod kluczem i teraz nikt mu w łeb nie palnie. 
Jednakże wystarczyło paru mięsięcy pracy na­
szej, aby p. Annienkow nieco spuścił z tonu. Dnia 
28-go stycznia już nie wyszedł sam na ulicę, lecz 
otoczył się całą zgrają szpicli, bo zrozumiał, że ta 
organizacja, którą uznał za wyłapaną, jest i działa. 
Tego dnia właśnie postanowiliśmy przekonać go
0 tym naocznie. Rozpowszechniliśmy odezwy rocz­
nicowe C. K. R-u tak w samych Kielcach, jak
1 w o kręgu : w Białogonie, Chęcinach, Suchednio­
wie, Skarżysku, Starochowicach, Sobkowie, Włosz- 
czowie. W Kielcach wywiesiliśmy dnia 28-go stycz­
nia dwa sztandary — jeden na ul. Ruskiej, drugi 
koło fabryki superfosfatów. W następną niedzielę 
znów wysieliśmy dwa sztandary — jeden na ul. 
Czystej, drugi na Nowo-warszawskiej. Na sztanda­
rach widniały nap isy : na jednej stronie „Cześć 
bohaterom proletarjatu, zamordowanym w r. 1886— 
P. P. S. Fr. Rew."; na drugiej — „Niech żyje Re­
wolucja Socjalna! Precz z najazdem carskim!" 
Annienkow rozpuścił po mieście całą swoją psiar­
nię. Widzieliśmy, jak latała po ulicach Kielc, aby 
coś wywąchać, ale bez skutku, bo ma zły węch, 
choć nie można jej zarzucić, aby próżnowała. Nie 
sądź pan, panie Annienkow, że się panu na co 
przyda twa ta k ty k a ! Co najwyżej wyłapiesz ludzi, 
nie należących do niczego, jak  ci, których poaresz- 
towano w maju roku zeszłego i których trzymasz 
dotychczas w więzieniu, nie mogąc im żadnej 
sprawy wytoczyć. Ale takie aresztowania wśród 
ludzi niewinnych w ostatecznym rezultacie rewo­
lucjonizują masy. Nie jeden, widząc, że czy co robi, 
czy do niczego się nie miesza, zawsze go aresztują, 
powie sob ie: jeżeli już mają mię wziąć, to niechaj 
wiem przynajmniej za co — i stanie się energicznym 
pracownikiem partyjnym. Towarzysze - robotnicy ! 
Powinniśmy się otrząsnąć zupełnie z tego uśpienia, 
w którym trwaliśmy do niedawa. Nie zważajmy 
na politykę „umiarkowańców", którzy sami nic 
nie robią i tylko szerzą zniechęcenie, głosząc, że 
teraz na nic się nie zda robota organizacyjna. Ci, 
którzy tak mówią, są tchórzami i niedołęgami. 
My zaś pamiętajmy, że wyzwolenie robotników 
musi być dziełem samych robotników, więc pra­
cujmy wytrwale, a przyszłość będzie nasza.

i
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Z ZESŁANIA.
U st'cy lm a (gub. archangielska).

Sioło U st’cylm a jest najbardziej na północ w y ­
suniętym  punktem , dokąd w ysyłają zesłańców  admi­
nistracyjnych. To też tu znajdują się  tacy przede- 
w szystk im , których termin zesłania jest najdłuż­
szy  (3 — 5 lat), lub też przeniesien i przez adm ini­
strację za karę z b liższych  pow iatów , za niedość  
lojalne spraw ow anie się. W szystkich zesłań ców  jest 
około 300 osób, należących  prawie do w szystk ich  
narodow ości, zam ieszkujących państw o rosyjskie, 
a w ięc Rosjanie, Polacy, Ł otysze, G ruzini, Ormia­
nie. Co do stanow iska społecznego : robotnicy, w ło ­
ścianie i inteligiencja. P ołożen ie ekonom iczne — 
z n o śn e ; przynajmniej w  porównaniu z innem i gu ­
berniam i płacą tu cokolw iek  w ięcej, bo 8 r. 30 k. 
m iesięczn ie na życie i m ieszkanie i około 40 ru­
bli rocznie na odzież w  dwuch ratach na zim ę 
i lato. Ze w zględu  jednak na przepełnienie i ro­
sn ący  popyt na m ieszkania i produkty spożycia  
codziennego, ceny  ich idą coraz bardziej w  górę. 
Tak np. m ieszkania nie m ożna znaleźć taniej, jak 
za 2 — 5 rubli za pokój, funt m ięsa kosztuje  
6 — 8 kop., nafty  7 kop. i t. d. Pensja rządowa  
w ięc m oże starczyć ledw o przy najdalej p osun ię­
tej oszczędności i życiu  grupami „w k om unie14.

Ludność m iejscow a — staroobrzędow cy, cie­
m ni, zupełn ie n ie pojm ujący i nie interesujący się 
szerszem  życiem  państw a, oddani pijaństwu i hu­
lankom . Stosunek ich do zesłań ców , dotychczas 
obojętny, przy zb liżen iu  się jednak przechodzi czę­
sto w  sym patyczny, jakkolw iek  o oddziaływ aniu  
agitacyjnym  na nich zesłańców  niepodobna m yśleć  
ze w zględu na w arunki ekonom iczno-społeczne, 
które ich nie m ogą n aw et zbliżyć do rewolucji. 
W arunki łączenia  się i organizow ania zesłańców  
są uciążliw e, szczególn iej pogorszyły  się od chwili 
zakazu tw orzenia kolonji. Odtąd w szelka praca 
m usi być zakonspirow ana, co przy niew ielkim  ob­
szarze sioła i licznej policji jest trudnym. W iele 
też przeszkadza rosnący stale procent ludzi zupeł­
nie ciem nych, których zesłano raczej przez po­
m yłkę w skutek  m asow ych aresztow ań. To też w po­
dobnych warunkach w szelka praca wśród zesłań­
ców  i organizacja m usi nosić charakter przew a­
żnie kulturalno-ośw iatow y i dążyć przedew szystk iem  
do podniesien ia poziom u um ysłow ego jednostek  
przez popularne w ykłady 1 czyteln ictw o. Taką też 
pracą zajęto się  i u nas. Urządzono system atyczne  
w ykłady, które, stosow nie do poziom u słuchaczy, 
podzielono na dwa k u r s y : p ierw szy obejm uje na­
ukę czytania i p isania oraz początk i arytm etyki, 
a drugi gram atykę, arytm etykę, gieom etrję, algie- 
brę, historję, gieografję i ekonom ję polityczną. B iblio­
teka tw orzy  się drogą składek i zaw iera dziś około  
200 broszur i książek. Praca idzie raźno, jakkol­
w iek  daje się odczuw ać brak w ykładow ców , k tó­
rych liczba w  ostatnich czasach z różnych przy­
czyn  ogrom nie się zm niejszyła.

P olaków  w szystk ich  jest tu około 30. Dla nich  
udało się w ykłady zorganizow ać oddzieln ie po pol­
sku. O becnie tw orzym y bibliotekę polską, do któ­
rej m am y już k ilkadziesiąt broszur i dzieł pow a­
żniejszych  i beletrystycznych . R esztę sprow adzim y  
jeszcze  ze składek, które już d osięgły  kilkunastu  
rubli. Szczególniej w ażne znaczenie dla utrzym a­
nia stosunków  z krajem i pojm owania tego, co się 
tam  dzieje, m ają pism a perjodyczne, a przede­
w szystk iem  literatura socjalistyczna nielegalna. 
Oprócz w ielu  rosyjskich pism  p ostępow ych  są tu 
z polskich : „Kurjer W arszaw ski14, „Nowa G azeta14, 
„W iedza44, „S połeczeń stw o44; z pism  nielegalnych: 
„P roletary44, organ frakcji w ięk szości ros. S. D . 
i z polskich w ydaw nictw a P. P. S. (Fr. R e w .) : 
„R obotnik44, „Na barykady44, „Przedśw it44.

J e n o t a j e w s k  (gub. astrachańska).
W szystk ich  zesłańców  w  Jenotajew sku jest obe­

cnie 110, w  tym  Polaków  23. Pod w zględem  prze­
konaniow ym  Polacy dzielą się na trzy g r u p y : 
Fr. Rew. P. P. S. —  15-tu, Fr. Umiar. P. P. S. — 
4-ctr, S. D. K. P. — 4-ch. Socjalnych dem okra­
tów  rosyjskich jest 7-u, eserów  Rosjan — 3-ch, 
eserów  G ruzinów —  4-ch. R eszta — sam i nie w ie­
dzą, czym  są, lub też w stydzą  się sw oich  poglą­
dów. Olbrzymia w ięk szość zesłań ców  sami robot­
n icy, inteligiencji garść zaledw ie, w tym  Polaków  2, 
Rosjanin 1, żyd ów  3, Gruzin 1.

K ronika bojow a.
Dnia 19-go grudnia w  Sosnow cu został zabity  

przez członków  naszej O. B. strażnik S z y m a ń ­
s k i ,  który sw ą nadm ierną gorliw ością m ocno da­
w ał się w e znaki naszej organizacyi.

Dnia 27-go grudnia na M ilowicach w  Zagłębiu  
został zabity przez naszą O. B. B i a 11, szpieg, 
pracujący jako tokarz w  w erku m ilowickim .

*
*  *

Dnia 5-go stycznia  w  Żyrardowie został zgła­
d zony przez n aszą O. B. szp ieg  G u s t a w  C h e m ­
i i  c h, który uprawiał sw e ohydne rzem iosło już 
od 5-ciu lat.

*
*  *

Dnia 7-go stycznia  w Żyrardowie członkow ie na­
szej O. B. sprzątnęli A n t o n i e g o  N i e p o s t y n a ,  
który od dłuższego czasu szkodził m iejscowej or­
ganizacji jako prowokator. Będąc członkiem  kom i­
tetu lokalnego Frakcji Um iarkowanej, w sypał cały  
kom itet i pooddaw ał w ręce policji poszczególnych  
członków  organizacji Fr. Um.

Tow. Hubert Bydłosz

Zmarł dnia 20-go stycznia  w  Kielcach po ope­
racji, której m usiał się poddać po w yjściu  z w ię ­
zienia, gdzie przesiedział 8 m iesięcy. Z zaw odu  
zecer, znany tow arzyszom  kieleckim  pod p seudo­
nimem „D onżuan41, gorliw ie p r a c o w a ł d la  sp r a w y ,  
którą ukochał z całego serca. Do organizacji przy­
s tą p ił  w r. 1 9 0 5  i starał się organizow ać m łodzież, 
wśród której głosił naszą ideję. Zmarł, mając za­
ledw ie 19 lat.

C z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i !

NASZE WYDAWNICTWA;
„R obotn ik"  Nr 234. (Dwa w ydania) T r e ść : 

Nekrologi. — Konferencja ogólno-partyjna. — Szkoła  
a proletariat. — K orespondencje. — (Droga żel. 
W. W.; Ż yrard ów ; Ł ó d ź; Zagłębie D ąb row sk ie; 
O strow iec; Ć m ielów ; Bodzechów ). — Kronika bo­
jow a. — N asze w ydaw nictw a. — Pokw itow ania.

„Łodzianin" Nr 33. T r eść : Kom unikat egzek u ­
ty w y  O. K. R. — Regulam in org. part. w  okręgu  
łód zk im .— Nekrologi. — Rewolucja styczniow a. — 
Carski oprawca. — Egoizm  fabrykancki. — Za 
kratą. — Olbrzymi lokaut robotników  tkackich  
w Anglji. — Z życia partyjnego. —  Korespon­
dencje. — Z estaw ienie fin an sow e.— Pokw itow ania.
— Od Redakcji.

„Na Barykady" Nr 11. T reść: Od R ed a k cji.— 
Teror ekonom iczny. — Złodziejska gospodarka. —  
Z życia partyjnego. — K orespondencje. — Spra­
w ozdanie rachunkowe. — Od Redakcji.

„ P r z e d św it"  Rok XXVIII. Nr 1. Treść; Groźba 
w ojny. —- W . Sieroszew ski. M auzoleum. — Wł. 
Orkan. Poległym  bojowcom . — Gubernja Chełmska.
— Istota walki ekonom icznej w  chw ili obecnej. — 
M łodzież a rewolucja. — K ociokw ik esdecki. — 
Zjazd X Z. S. P. St. Z.jedn. Am. Półn. — Obo­
w iązki członków  P. P. S. (F. R.) na emigracji.
— Z dziejów  ruchu. — Bibliografja. — Luźne no­
tatki i t. d.

„ P r z e d św it"  Nr 2. Treść: „Socjaldem okratycz­
n e 44 w ypracow ania zjazdow e. — Stan dzisiejszy  
„S. D. K. P .44 na podstaw ie jej zjazdu. — W kwestji 
zasady organizacyjnej. — „Dem okratyzacja przez 
ak cję44. — ] M łodzież a rewolucja. — Z rosyjskiego  
ruchu socjalistycznego. — Z a m u r s k i e j  drogi ko­
łow ej. —  Z dziejów  ruchu. —  Bibljografja. —  
Luźne notatki i t. d.

POKWITOWANIA.
W a r sza w a -m ia s to .
Listopad. P okw itow ania w  czasie rewizji zaginęły.
G rudzień . D z. Ś r ó d m i e  ś,c  i e. Koło M aćka-— 

3.40, K raw cy nr 4 — 3.00, Jung nr 2 — 5.20, P iekarze  
nr 11 — 2.40, nr 6 — 3.00, nr 10 —- 2.20, nr 7 — 2.00, 
nr 12 — 2.40. Dz. Powązki. W eber — 2.30, Karol — 1.40, 
Spokojny — 1.00, H irszowicz — 1.20, Kolej Nad w. — 4.00. 
Razem rb. 33 kop. 50.

W arszaw a-p od m ie jsk a .
Listopad. Pod. part. Ż b i k ó w  nr 64 — 2.30, nr 10c

— ‘2-60, nr 3d — 0.40, nr 7c — 1.40, nr 2 — 1.10, nr ld
3.20, nr I0c — 1.90, nr 12e — 1.20, nr 69 — 0.50, nr Se
1.10. Razem rb. 15 kop. 70.

Ż y r a r d ó w ,  nr 21 — 1.40, nr 16c — 1.40, nr 12 —
1.20, nr 15 — 1.60. nr 5d — 0.70. nr 17c — 4.00. nr 13 — 
0.70, nr 14c — 2.00, nr 13c — 1.80, nr 8c — 1.20. Ra­
zem  rb. 16 kop. oo.

P r u s z k ó w ,  nr 32 — 1.40.
Pom oc w ięzienna, Ż y r a r d ó w ,  nr 4 — 0.50, nr 10

— 1.00, nr 6b — 0.70, nr 3 — 0.35, nr Ib — 1.40, nr 3b
— 1.10, nr l g  — 1.00, nr 3g — 0.50, nr 6g — 0.20. Ra­
zem  rb. 6 kop. 75.

G rudzień. Pod. part. Ż b i k ó w ,  nr 69 — 1.30. nr  
lOe —. 1.80, nr 2d — 1.20. nr I2e — 1.30, nr 8e — 1.40, 
nr 7e — 1.30, nr 9 — 0.60, nr 12 — 1.90, nr 3d — 1.40, 
nr 8 — 0.70. nr 10c — 0.60, nr 69 — 1.40, nr ld  — 0.60. 
Serbja — 1.00. Razem rb. 16 kop. 50.

Ż y r a r d ó w ,  nr 21 e — 1.20. nr 16e — 2.60, nr 17c
— 4.80, nr 10 — 0.60, nr 8e — 2.00, nr 15e — 0.90. nr
14e — 2.00. Razem rb. 14 kop. 10.

P r u s z k ó w ,  O łów kow a nr 53 — 0.50, Fajansow a  
nr 60 — 3.60, Janek nr 66 — 2.80. Razem 6.90. 

P i o t r k ó w .  Na organizacyę 0.80.
Na listy drukarniane. Ż b i k ó w ,  nr 81 — 0.80, nr 

100 — 1.76.
Ż y r a r d ó w ,  nr 82 — 0.65, nr 83 — 0.60, nr 84 

i 85 — 3.15. nr 86 — 0.60, nr 87 — 1.45, nr 89 — 0.50.
P r u s z k ó w, O łów kowa nr 76 — 0.80, Farbkow a

nr 77 — 1.30, Fajansow a nr 78 — 4.17.
N a  C z e r w .  S y g n a ł ,  Żbików nr 99 — 1 .75 .

O k rąg  łódzk i,
W rzesień . Podatek: Dąbrówka 16.70, Lewa 12.51, 

Prawa 5.80, W idzew  4.80, Pabjanice 2.50. Za b ibułę: Dą­
brów ka 6.50, Lewa 1.05, Prawa 3.82, W idzew  3.05, Pabia­
n ice  1.10 .

P aźd ziern i . D z. D ą b r ó w k a :  Kalisz nr 54 — 0.80, 
nr 74 — 0,80, nr 158 — 0.40, nr 155 — 0.80. Sieradz, 
nr 116 — 0.10, Rzym  nr 69 — 0.80, nr 81 Pary: 1.40, 
W łocław ek nr 76 — 1.60, N ow oradom sk nr 78 — 1.00, 
Sk iern iew ice nr 79 — 0.40, Sieradz nr 37 — 1.1*. Paryż 
nr 80 — 0.90, Berlin nr 35 — 0.70, P iotrków  ijr 76 — 
0.40. Razem 11.20. D z. L e w a :  W arszawa nr 83 — 1.50, 
Moskwa nr 32 — 0.40, W ilno nr 826 (?) — 0.S0, Ryga 
nr 169 — 3.10. Razem 5.30. D z. W i d z e w  Londym 
nr 60 — 2.40, nr 59 — 0.60, nr 61 — 0.60 nr 64 — 1.60. 
nr 63 — 1.60. Razem 6.80. D z. P r a w a  W arszawa  
nr 267 — 1.20, Zgierz nr 166 — 1.20, Ryga nr 38 — 0.80, 
Zbiorowy nr 2 — 1.30. Razem 4.50. D z . P a b j a n i c e :  
D zielna nr 158 — 0.50, nr 103 —- 0.50. Razem 1.00. 
D z. F a c h o w a :  Czeladź nr 73 — 2.00. Razem 2.00. 
Z a  b i b u ł ę :  Dz. Dąbrów ka 4.00, Dz. W idzew  4.50, Dz. 
Praw a 2.37, Dz. Fachow a 0.90. Razem 11.77.

Listopad. D z . D ą b r ó w k a :  Kalisz nr 155 — 1.10,
nr 158 — 0.50, Sieradz nr 150 — 2.50, nr 154 — 0.90,
Paryż nr 151 — 1.00, nr 152 — 0.90, Berlin nr 15i — 
0.40, W łocław ek nr 162 — 0.30, Now oradom sk nr 161 — 
0.40, Lutom iersk nr 165 — 2.20. Razem 10.20. D z. L e w a : 
W ilno nr 165 — 2.00, W arszawa nr 166 — 0.50, M oskwa 
nr 167 — 0.30, Ryga nr 169 — 3.20. Razem  6.00. D z i e l .  
P r a w a :  Zgierz nr 191 — 0.80, W arszawa nr 185 — 1.60, 
Ryga nr 188 — 1.20, Zbiorow y nr 186 — 0.60. Razem  4.20.
D z. W i d z e w :  Londyn nr 184 — 1.60, nr 191 — 0.95,
nr 180 — 1.30, nr 195 — 1.60. Raz^ m 5.45. D z i e l .  F a ­
c h o w a :  Czeladź nr 73 — 1.00. Kazem 1.00.

G rudzień. P o d a tek : D z. D ą b r ó w k a :  K alisz nr 155 
1.70, nr 156 — 0.90, nr 158 — 1.00, Sieradz nr 150 —
1.00, R/.ym nr 163 — 2.80, Paryż nr 152 — 1.00, nr 151 — 
0.50, Berlin nr 157 — 0.90, W ło c ła w e k  nr 162 — 0.40, 
Sieradz nr 154 -  1.0O, W iedeń nr 171 — 125, Łęczyca  
nr 160 — 1.00, Lutom iersk nr 165 — 0.40. D z. L e w a :  
Nr 166 W arszawa 1.15, nr 167 M oskwa 0.40, nr 170 Lwów  
0.60, nr 168 Zgierz 0.50, nr 173 R yga 3.40. nr 174 Pod­
w al 0.40. D z. W i d z e w :  Londyn rir 195 — 1.40, nr 180 —
1.10, nr 191 — 0.80, nr 181 — 0.4f nr 182 — 1.00. nr 183 — 
0.85, nr 184 — 1.45. D z. P r a w a :  Nr 188 Ryga 1.40, 
nr 191 Zgierz 0.60, nr 186 Zbiorow y 1.00. D z. F a c h o w a :  
Nr 199 Zgoda 0.65, nr 197 W ośniki 0.10.

Z a  b i b u ł ę :  Fachow a 0.40, P aojanice 1.40

Z ag łąb ie  D ą b r o w sk ie .
P aździernik  i listopad r. 1908 . D ą b r o w a  „Łania* 

za w rzesień  nr. bl. 422 — 0 .40 , za październik i listopad  
nr 437 — 1.00. S i e 1 e  c. Gama — listopad nr bl. zgub.
— 1.00, Stało Huldscb- nr 370 — 2.20, Schen  nr 374 —  
1.80, nr 374 (z listopada) — 1.40. S o s n o w i e c .  — Mi- 
low ice — M utrowicz — 1.00. N i e m c e  — paźdz. pod. 
part. — 37.90, na emigr, — 16.29. List. pod. part. — 7.20, 
na e m ig r-  14.00. Za bib. N iem ce — 4.40. S ie lec . Szen — 
1.30, Dyt. — 0.60, Hulcz. — 2.00, F itzner — 0.70. Dąbro­
w a  — „Łania" 2.70, H. B. — 1 .00 . S osnow iec — M ilowice
—  1.00.

G rudzień. Nr 5.00, Dąbrowa — „Łania" nr bl. 444 —
1.20, nr 434 -  0.40. S ie lec  — Fitzner — °-60. N iem ce — 
pod. part. 10.00, na em igr. — 4.01. Za bibułę: S ie lec  — 
Dytel — 0.60, Szen — 0.60, F itzner — 1.13, N iem ce —
3.00, Dąbrowa „Łania" -  3.40. Na listy drukarniane: 
S ie lec  — Środula lista nr 249 — 0.45. Dąbrowa „Łania" 
nr 244 — 0.55, S ie lec  — Fitzner — 1,50.

Kijów,
S p ra w o z d a n ie  k a s o w e  o d  d . X I —  08 r . d o  1 3 09 r . 

D ochód .
Od W ydziału pożyczka org. stud. — 10.00, na pogrzeb  

  35 .00 . sk ładka I — 20 .00 , składka II — 23.00, nadzw y­
czajne — 10.00 . Razem rb. 98.00.

R ozch ód .
W ydz. zwrot I —- 10.00, zwrot II — 35.00, pogrzeb

35.00, 2 egz. „Przedświtu" — 8.00, W ydz. za bib. — 10.00. 
Razem rb. 98.

O d e s a ,
Adam ski — 100.00, Marjański — 100.00.


